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Nowa władza w gorzelni, 


(Ciąg dalszy). 


W poprzednich dwóch numerach na- 
szego pisma podaliśmy w całej rozciągłości 
instrukcyę o zakładaniu, prowadzeniu i u- 
trzymywaniu gorzelń, jaką C. k. inspektorat 
przemysłowy we Lwowie w sierpniu b. r. 
wydal. 

Teraz wypada nam wyjawić nasze zda- 
nie o niej. Zdanie to będzie brzinieć bar- 
dzo krótko mianowicie: „c. k. Inspekto- 
rat w tym wypadku nieco przeholował*. 
Wypowiedziawszy to, możemy ze spokojem 
przystąpić do udowodnienia naszej prawdy. 

Na wstępie swej instrukcyi mówi in- 
spektorat a względnie redaktor tej instruk- 
cyi, że: 


„Tak, jak młyny do mielenia zboża, kroch- 
malnie, cukrownie, browary, słodownie i fa- 
bryki cykoryi, należą także gorzelnie do prze- 

. mysłu rolniczego, gdyż wyrabia się w nich 
artykuł przemyslowego obrotu z rolniczych 
produktów. Atoli jak tamte zakłady, tak i 
gorzelnie, nawet te, które ustawa o opodat- 
kowania wódki zowie rolniczemi gorzelniami, 
są przemysłowemi przedsiębiorstwami w ści 
słem tego słowa znaczeniu, i do gorzelni, tak 
samo jak do wymienionych zakładów, ustawa 
przemysłowa ma ścisłe zastósowanie. Wedle 
tego żadna gorzelnia nie może być urządzona 
lub przerobiona bez zezwolenia władzy prze- 
mysłowej, a to zezwolenie może być udzielo 
ne na podstawie edyktalnego dochodzenia, 
podyktowanego $$. 27 do włącznie 31 ust. 
z L5 marca 1883 Dz, u. p. l. 39. 


Pozwolimy sobie być nieco odmiennego 
zdania i odpowiedzieć na to co następuje: 

Młyny do mielenia zboża, krochmalnie, 
cukrownie, browary, slodownie i fabryki 
cykoryi nie zawsze należą do przemysłu 
rolniczego, gdyż przemysłem rolniczym na 
zywamy pewne działy przemysłu nie dla 
tego, że wyrabia się w nich „artykuł prze- 


Odpowiedzialny redaktor: Wiktor Syniewski, asystent Szkoły Politechn. j 


mysłowego obrotu z rolniczych produ- 
któw*, jak chce instrukcya c. k. inspe- 
ktoratu przemysłowego. Gdyby bowiem tak 
było, musielibyśmy do przemysłu rolniczego 
zaliczyć także 1) przędzalnictwo, któ- 
re przerabia „produkt rolniczy*, bo włókna 
roślinne lniane i konopne na przędzę; 
2) mleczarniepomiastach, fabryki 
serów, które przerabiają mleko, produkt 
gospodarstw rolniczych, 3) przędzalnie 
wełny owczej, przerabiające produkt, 
dostarczany jedynie przez rolników, 4) fa- 
bryki koszykarskie,  przerabiające 
pręcie wierzbowe, których uprawą zajmują 
się także rolnicy itd. itd  Wyliczając tak, 
musielibyśmy przejść cały szereg fabryka- 
cyj tak'ch, które niktby nawet nie poważył 
się nazwać przemysłem rolniczym, pomimo, 
że przerabiają wyłącznie produkt, dosiar- 
czany przez rolnictwo; przytoczę tu na 
przykład choćby fabrykacyę kapeluszy — ze 
słomy, produktu niezaprzeczenia rolniczego. 

Jakkolwiek więc zwykle wszystkie powy- 
żej przytoczone działy przemysłu zaliczamy 
do przemysłu fabrycznego, bywają 
wypadki, że nazywamy jeden lub drugi z 
tych działów przemysłem rolniczym. 

Kiedy używamy pierwszego wyrażenia 
na określenie rodzaju przemysłu, a kiedy 
drugiego ? 

Być może, iż początkowo, kiedy tech- 
nologia była jeszcze w pieluchach, nazy- 
wano „przemysłem rolniczym* te działy 
przemysłu, które  przerabiały produkta 
rolnicze na doskonalsze przetwory. Dziś 
jednak jest takie określenie niewystarcza- 
jące, jakeśmy to już na powyższych przy- 
kładach wykazali. 

Dziś musimy ściślej określić różnicę 
między przemysłowym zakładem fa- 
brycznym, a zakładem fabrycznym rolni- 
czym. 
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Co do tego określenia niema między 
dzisiejszymi tęchnologami dwóch zdań; pa- 
nuje tu zupelna zgoda. 

Zakład fabryczny, będzie rolniczym nie 
wtedy, gdy będzie przerabiał pradukta 
rolnicze, jeno tylko wtedy, gdy będzie jednem 
z narzędzi gospodarstwa rolnicze- 
go, używanem do udoskonalenia pro 
dukcyi rolniczej, chociażby był za- 
opatrzony w najdoskonalsze maszyny i a- 
paraty. Ażeby zaś taki zakład fabryczny 
mógł być nazwany narzędziem danego 
gospodarstwa rolniczego musi on 
nieodzownie posiadać dwie cechy: musi 
przerabiać produkta tego gospodarstwa, któ- 
rego on ma być narzędziem i oddawać te- 
mu gospodarstwu przynajmniej jeden z prze- 
tworów, jakie się przy jego pomocy otrzy- 
muje. Pojmujemy więc teraz, iż slusznie 
możemy jakiś zakład fabryczny nazwać 
rolniczym, nazywając równocześnie inny, 
taki sam zakład fabryczny, przemysłowym. 

Możemy mieć młyn, który jest rol- 
niczym, a który może się stać przemy- 
słowym pomimo, że się w nim nie nie zmie- 
ni pod względem jego urządzenia. Przy- 
puśćmy bowiem, że młyn nasz służy jedy- 


SISCSZCHTE 


Pan H. należy do tej licznej rzeszy 
mieszkańców Galicyi, od których ostatnia 
przybiera często nazwę „Galilei*. Nazy- 
wamymy ich prawie zawsze „sprytnymi*, 
choć niesłusznie. Oszukać ich bowiem nie 
trudno; Że jednak zwykle nie oni bywają 
oszukiwani, pochodzi stąd, iż zawsze wy- 
bierają sobie do gry, nazwanej „haadlem* 
i „przemysłem*, takich partnerów, którym 
sięsport oszustwo -- nie podoba. Ot i tak 
zasługują nasi galilejczycy na miano „spryt- 
nych*. Jak jednak wygląda ten ich spryt, 
gdy przypadkowo natrafią na godnego sie- 
bie gracza, okazuje następujące zdarzenie, 
jakie się p. H. przytrafiło, a jakie z ta- 
kim lub podobnym skutkiem mogło też zda- 
rzyć się innemu z podobnych p. H. 

Bohater nasz miewa czasami kłopoty, 
bo i któż ich nie miewa. Może je mieć naj- 
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nie do mielenia n. p. własnej kukurudzy 
z której mąkę po zaparzeniu używamy jako 
karmę dla własnych wieprzów; wtędy na- 
zwiemy taki młyn zakładem rolniczym. Je- 
Żeli atoli młyn służy do mielenia zboża 
kupowanego, albo też do mielenia zboża 
z własnych zbiorów, z którego mąką pro- 
wadzimy handel, musimy ten młyn nazwać 
zakładem przemysłowym. 

Tak samo ma się też rzecz z gorzel- 
niami Są gorzelnie rolnicze i gorzelnię 
przemysłowe. 

Które z danych gorzelń należy zaliczyć 
do rolniczych a które do przemysłowych, 
możemy według powyższego łatwo oznaczyć. 

(rorzelma rolnicza służy danemu gospo- 
darstwu rolniczemu jako narzędzie do prze- 
rabiania jego płodów na wywary, służące 
do dalszych celow gospodarstwa (kai mienia 
bydła i produkcyi nawozu) i na spirytus 

Nie zawsze zatem możemy wymienione 
w instrukcyi inspektoratu przemysłowego 
zakłady fabryczne nazwać przedsiębiorstwa- 
mi przemysłowemi, musimy je czasem za- 
liczyć do przedsiębiorstw rolniczych. 

Z tego wypływa. że ustawa przemysłowa 
nie do wszystkich gorzelń ma ścisłe zasto- 


możniejszy, to dlaczegożby ich nie miał mieć 
biedny dzierżawca, co to za bezcen dzier- 
żawi majątek, wskutek tego, że się sukce- 
sorowie jakoś pogodzić nie mogą i przytem 
rabunkową uprawę prowadzi, choć mu się 
serce na jej widok kraje. Darmo, cierp bie- 
dne serce „rolnika“, niema rady, trzeba coś 
na starość uciułać, a tu nie można liczyć; 
że po pewnym czasie właściciele nie zmą- 
drzeją! Gospodarka musi być rabunkową. 

Kłopot na kłopocie jedzie i kłopotem 
pogania. Raz p. H. objezdczyki kopę siana — 
tak trochę nadbierą — a w odpowiedzi na 
reklamacyę obiciem grożą, to mu znowu 
kupiec rwetesu narobi, że transport zboża 
nie zupelnie się zgadza z próbką, jaką do- 
stal przy ugodzie (dziwny ten kupiec ze 
swemi pretensyami), kiedy indziej trapią go 
przykre wypadki familijne, ot jak n. p. naj- 
świeższy. Brat jego żony, rodziny ulubie- 
niec, co to w czwartej wiośnie życia umiał 
już obliczać wszelaki procent, miał małe 
nieszczęście w handlu. Jego wierzyciele 
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sowanie, jak sądził galicyjski inspektorat 
przemysłowy wydając instrukcyę do wszy- 
stkich gorzelń. 

Ustawa przemysłowa, obowiązująca do- 
tychczas wszystkich obywateli państwa au- 
stryackiego, datuje się od r. 1859. (Dz. u. 
p. Nr. 227 r. 1859). 

W tym roku wydany został patent ce- 
sarski z dnia 20 grudnia, którym ogłoszono 
ustawę przemysłową  (Gewerbe-Ordnung). 
Patent zawiera X artykułów, a ustawa prze- 
mysłowa, ogłoszona tym patentem, składa 
się z 152 paragrafów, umieszczonych w 
dziewięciu częściach. 

W r. 18838, w dniu 15. marca wydano 
ustawę. zmieniającą i uzupełniającą powyższą 
ustawę przemysłową. Zmieniono i uzupel- 
niono I, IM, III, IV i VII część powyższej 
ustawy z r. 1859. 

Dnia 8 marca 1835 wydano znowu 
ustawę, zmieniającą i uzupelniającą ustawę 
przemysłową z dnia 20 grudnia 1859 (Dz. 
u. p. Nr. 227). Zmieniono i uzupełniono 
część VI tejże ustawy. 


Obowiązują nas zatem dziś: 

Artykuły patentu cesarskiego z 20 gru- 
dnia 1859 i ustawa przemysłowa, ogłoszona 
tym patentem z wyjątkiem części I, II, M, 
IV i VII tejże ustawy, co do których obo- 
wiązuje nas zmiana, jaką ustawa z 15 marca 
1883 r, wprowadziła, a co do części VI. 
ustawy z r. 1859. obowiązuje nas zmiana, 
dokonana ustawą z 8. marca 1885 

Artykuły cesarskiego patentu z r. 1859 
nie zostały zmienione, a jeden z tych 
artykułów, a mianowicie V. brzmi: 

V. Auf folgende Beschäftigungen und 
Unternehmungen findet das gegenwärtige 
Gesetz keine Anwendung ; dieselben werden 
fortan nach den dafiir bestehenden Vor- 
schriften behandelt : 

a) die land u. forstwirthschaftliche Pro- 
duktion und ihre Nebengewerbe, 
soweit diese in der Hauptsache die 
Verarbeitung der eigenen Erzeug- 
nisse zum Gegenstande haben ; 

it. d. 
(V. Do następujących zatrudnień i przed- 


Od r. 1885 nie wydano wcale ustawy, 'siębiorstw nie stosuje się niniejsza ustawa; 


zmieniającej lub uzupełniającej. tyczące się 
nas części ustawy z r. 1859. 


do nich nadal stosują się dla nich istnie- 
jące przepisy: 


= 


bowiem (szachraje i oszczercey) powiedzieli. 
że upadłość, którą on zgłosił, była tylko 
zmyśloną, a prokurator nie miał nie pil- 
niejszego do roboty, jak zacząć jakieś wy- 
pytywania „jak to było ?* 

Takie to kłopoty miewa p. H. często 
Daje on sobie z nimi jednak jakoś radę, 
bo wie z praktyki, jak zacząć. aby wszyst- 
ko się odmieniło. Zresztą mały grosik p. 
H. sobie na czarną godzinę już odłożył — 
więc szuka w nim pomocy, gdy taka go- 
dzina przyjdzie i wszystko jakoś pomyślnie 
się załatwia. 

Lecz co zrobić, gdy w gorzelni niema 
wydatków? Przecież drożdżom nie da ku- 
bana, czyli, jak p. H. mówi, reduchem? 
Oto największy kłopot p. H, który, jak się 
czytelniku domyślasz, ma także gorzeluię, 
jak każdy prawie ze „sprytnych“ dzierżaw- 
ców. 

W ubiegłej kampanii zaangażował p. H. 
gorzelnika, który miał w sąsiedniej wsi 


gorzelnik idealny. Zadawalnia on się płacą 
50 złr., nie żądając 100 złr., jak pierwszy 
lepszy z owych gorzelników, co to o jakichś 
bakteryach prawią. 

Hordyński poleci, co prawda, często go- 
rzelnika takiego, który w święto rękawiczki 
ubiera i codziennie gazety czyta, ale co 
komu po takim gorzelniku? Zawsze to 50 
złr. miesięcznie gorzelnikowi mniej, uczyni 
w ośmiomiesięcznej kampanii 400 złr. przy- 
bytku w kieszeni naszego dzierżawcy i bę- 
dzie czem pomódz choćby nieszczęśliwemu 
szwagrowi, aby mu niespodziewaną kozę in- 
kwizycyjną osłodzić. 

Gorzelnik - karczmarz rozpoczął kam- 
panię od znanego, chociaż teraz już zapo- 
znawanego sposobu bielenia ścian lokalu 
drożdżowego — kwaśnem mlekiem. I byłoby 
po tem bieleniu wszystko dobrze szło. gdy- 
by nie złość ludzka w bliźnim, który twier-. 
dzi, że chcć także żyć, choćby kosztem in- 
nych Obok gorzelnika był tam w gorzelni, 


karczmę i kram. Zdawało się, że będzie to|a raczej obok, albo też nad gorzelnią, 
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a) Produkeyi gospodarstw rolniczych i leś- 
nych jakoteż ich przemysłów ubo- 
cznych, o ile te ostatanie trudnią się 
po większej części przerabianiem 
własnych płodów; itd. itd.) 

kazuje się z.powyższego, że zakładów 
tych, które służą dla celów przemysłu 
ub vczn eg o, złączonego z rolnictwem, cała 
ustawa przemysłowa z r. 1859, a tak samo 
ustawy z r. 1888 i 1885, zmieniające czę- 
ściowo ustawę z r. 1859, wcale nie obo- 
wiązują 
Że tlumaczenie to jest słuszne, nie ulega 
najmiejszej wątpliwości, gdyż art. V. wyż 
powołanej ustawy z r. 1859 jest aż nadto 
jasny, a był jasnym dotychczas nie tylko 
dla nas, lecz i dla władz politycznych daw- 
niejszych, a nawet dla teraz istniejącego 
inspektoratu przemysłowago, czego najlep- 
szym dowodem jest to, że od kilkunastu 
lat władza ta do rolniczych gorzelń wcale 
się nie mieszała; a byłaby dla zasady bodaj 
do jednej gorzelni zaglądneła, gdyby się 
była czuła do tego uprawniona; boć trudno 
przypuścić, aby władza ta od tak długiego 
czasu była zaniedbywała swoje obowiązki 


kilkunastoletna praktyka potrafiła wyrobić 
w funkcyonaryuszach tej władzy należyte 
zrozumienie ustawy. 

Co do kompetencyi więc inspektoratu 
przemysłowego sprawa jest, naszem zdaniem 
wyjaśniona i załatwiona: Inspektorat 
do gorzelń rolniczych mieszać się 
nie może, nie mając do tego ża- 
dnego prawa. 

Lecz jako technicy nie możemy twier- 
dzić, iżby funkcyonaryusze inspektoratu 
przemysłowego, a w pierwszym rzędzie ich 
naczelnik, starszy inspektor przemysłowy 
p- Nawratil, byli w zupełnym błędzie co 
do zaniedbanego stanu wielkiej części na- 
szych gorzelń. Zadalibyśmy bowiem sami 
sobie kłam, gdybyśmy inaczej twierdzili, gdyż, 
jak wiadomo, wołamy od czasu istnienia 
„Gorzelnika*, że gorzelnie nasze są licho 
urządzone i że to powinno się zmienić, jeżeli 
mają dalej istnieć i być rzeczywiście pomoc- 
nem narzędziem rolnictwa. Różnimy się je- 
dnak dość zasadniczo co do sposobu wpro- 
wadzenia reform w naszych gorzelniach i 
jakości reform. Inspektorat chciałby widzieć 
w gorzelni lokale obszerne, prawie salony, 


wobec kilkuset zakładów, lub żeby dopiero! o wyszlifowanych posadzkach, mury o spe- 


jak kto chce, inny jeszcze „oficyalista*, no- 
szący kontraktowy tytuł magazyniera, a bę- 
dący wiaściwie wszystkiem. Wszystko wie- 
dział, wszędzie bywał, bez jego wtrącania się 
nie się nie odbywało. Uniwersalny ten czło- 
wiek kontrolował także gorzelnię na utra- 
pienie naszego karczmarza. Mówię na utra- 
pienie, bo czy widział kto, aby żądać od 
gorzelnika dobrych wydatków tak zaraz na 
poczekaniu, gdy tylko kampanię rozpocznie ? 
Każde stworzenie zaprzężone do pracy ja- 
kiś czas bryka i nie chce ciągnąć, trzeba 
go dopiero przyzwyczajać — i to w dobrem, 
bo inaczej znarowi się i ani ruszy w pracy. 
A czyż drożdże mają stanowić wyjątek? 
Na początku kampanii odrabiają do 6” sach., 
za kilka dni już do 4, a za tydzień lub 
dwa mogą nawet odrobić do 29, trzeba je 
tylko oswoić — z klimatem — jak to gdzieś 
napisał jakiś uczony profesor. Kontrolor, 
nie chcący zrozumieć takich rabinackich 
wywodów, doniósł p. H już zaraz w dru- 
gim tygodniu, że w gorzelni idzie źle, lecz 


p H. mu nie wierzył; „ot zwykłe niesna- 
ski sąsiedzkie“, myślał, nie wtrącając się 
na razie do sporu. 

Lecz nadszedł dzień obrachunku mie- 
sięcznego w gorzelni. Komisarz wszystko 
obliczył, pozapisywał i odjechał — poczem 
nastąpiła narada jeneralna, w której brali 
udział p. H. oraz jego „oficyaliści*, gorzel- 
nik i magazynier. Wynik tej narady był 
dla biednego gorzelnika-karczmarza bardzo 
fatalny; intrygant magazynier bowiem sta- 
nowczo twierdził i niby udowadniał, że 
wydatki w gorzelni nie dochodzą nawet do 
50 odsetków litrowych dziennie. Od tego 
czasu zaczęła się ścisła kontrola nad na- 
szym biednym technikiem. 

Waga Reimanna, oczyszczona z błota, 
dostaje honorowe miejsce w gorzelni, ta- 
blicę Maerckera i Morgena przybijają na 
najczystszem miejscu ściany izby aparato- 
wej, zaczyna się w gorzelni ruch. Magazy- 
nier - kontrolor sprawdza codzień procento- 
wość kartofli, nie omieszkawszy zawsze 
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cyalnej wyprawie i rozmaite inne wymysły | 10.000 złr., gdyby miała być tak przebu- 
komfortu fabrycznego, my zaś, trzymaiąc się | dowaną, a urządzenie jej tak przeistoczone, 
co do robotników zasady: „ubogo ale zdrowo |aby odpowiadała zasadom przepisów, wy- 
i chędogo*, pragniemy w gorzelni mieć wszys- | myślonych przez lwowski inspektorat prze- 
tko tak urządzone, aby ono obok bezpieczeń | myslowy. Ponieważ Galicya posiada zwyż 
stwa Życia i zdrowia ludzkiego zapewniało | 600 gorzelń, musiałaby na taką przemianę 
także gorzelni jeden z głównych warunków | wydać odrazu 600 x 1000 = 6,700.000, 
istnienia, aby się mianowicie opłacało. |słownie sześć milionów złr. Czy inspe- 

Nie takiej zasady widocznie trzyma się | ktorat przemysłowy, składający się z tech- 
inspektorat, skoro chciałby wszystkie go-|ników światłych, sądzimy, i obywateli tego 
rzelnie odrazu widzieć innemi. chociażby | kraju, a nie zajdów „von Draussen“, jak 
kosztem ich istnienia. Zdajmy sobie bowiem |to z urzędnikami galicyjskimi dawniej by- 
sprawę z tego, jakiem błogosławieństwem | wało, zdał sobie sprawę z tego, skąd gali- 
dla kraju byłyby przepisy inspektoratu, gdy-|cyjscy rolnicy mają taką sumę uzyskać 
by one miały nas obowiązywać tak odrazu, |odrazu? Sądzimy, że nie zbyt porywczo 
wprowadzone przez noc prawie, gdy na|sądziliśmy, twierdząc na wstępie, że inspe- 
ich przyjęcie wcale nie jesteśmy przygo- | ktorat nieco przeholował. 


towani. Przypuśćmy jednak, że inspektorat 


przemysłowy umialby nam w tej opresyi 
co do 6 milionów złr. poradzić i pieniądze 
te pożyczonoby Galicyi po 5%, tylko i za- 
pytajmy siebie dalej, jaki skutek pociągnę- 
łaby za sobą taka operacya? 

Przypomnieć musimy, że pieniądze te 
wcale nie poszłyby na inwestycye, zwane 
przez przemysłowców „produkcyjnemi*, lecz 
na inwestycye dła „ochrony zdrowia i bez- 


Zaznaczyć musimy na wstępie, że o 
stosowaniu ustawy przemysłowej do rolni- 
czych gorzelń innych krajów, reprezento- 
wanych w Radzie państwa, nie nie słysze- 
liśmy; nasze gorzelnie byłyby pod tym 
względem w wyjątkowem położeniu. a po- 
wiedzmy odrazu w położeniu bardzo fatal- 
nem. Bo, lekko licząc. musielibyśmy prze- 
ciętnie na każdą gorzelnię w Galicyi wydać 


wprzód pokosztować wody w kuble pod Taki stan wojenno-badawczo - rachun- 
wagą, czy — przypadkiem — nie słona, |kowy trwał w gorzelni kilka dni i trwałby 
waży wyrywkami tak zwane paki. któremi |zapewne tak długo, jak długo by naszemu 
ciągną kartofle do parnika, zagląda od cza- | technikowi jakiemś tam ważeniem i oblicza- 
su do czasu do kadkarni, aby sie czasami — j niem dokuczano. Panu H. jednak urwała 
przez nieostrożność — jakaś komunikacya | się cierpliwość; postanowił zerwać ze sta- 
pomiędzy kadziami fermentacyjnemi nie|rym systemem i udać się o pomoce do je- 
utworzyła, jednem słowem jest wszędzie | dnego z tych gorzelników, co to jeżdżą do 
i wie wszvstko. Lwowa na zgromadzenia, czytują „Gorzel- 
nika* i z p. Hordyńskim czasem dysputy 
prowadzą. 

„Co mi tam, że on swój*, myśli, „że 
on tylko 50 złr na miesiące bierze, jeżeli on 

Mierzą spirytus i skrupulatnie stopniują, | miesięcznie 36 hl. spirytusu zaprzepaszcza, 
alkoholometr po kilkakroć dostaje się w|toć to majątek cały — gwałtu!.... 
objęcia wątpliwej czystości chustki pana Magazynier - kontrolor jednak nie poto 
magazyniera-kontrolora zanim dozwolą mu |cierpliwie czekał i cierpiał, nie poto nie 
zanurzyć się w spirytusie. Rachują, kłócą | dosypiał itp. niewygody znosił, aby dostać 
się, znowu rachują, lecz zawsze znajdują —- | do gorzelni „pana“, może nawet w okula- 
brak 120 litrów alkoholu dziennie — jak;rach albo w cewikerze. Nie na to on kopał 
mówi p. kontrolor, cheąc dosadniej przed- | dołki pod, bądź co bądź, swoim współwy- 
stawić p. H. stratę, jaką on ponosi z po-|znawcą i ściagnął na się gniew Jehowy, 
wodu nieudolności gorzelnika, aby dopomódz jednemu z tych znienawi- 


Codzień wieczorem zbiera się komisya 
przy t. zw. spuście, w którym znajduje się 
wyprodukowany codzień spirytus. 
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pieczeństwa życia“ robotników, nawiasem 
powiedziawszy, wcale a wcale nie zagrożo- 
nych. Inwestycye te byłyby zatem niepro- 
duktywne i nie podniosłyby wydatków w 
gorzelni ani o grosz. Byłoby włożenie ta- 
kie 6 milionów złr. ciężarem dla rolnictwa 
galicyjskiego. Jeżeli przyjmiemy, że musie- 
libyśmy płacić około 507, odsetek od kapi- 
tału, a tenby się amortyzowa* w dwudzie- 
stu latach, musiałaby dzisiejsza produkcya 


rolnicza w Galicyi kosztować o pół miliona | 


lecz mają dążyć do poprawy stosunków 


złr. rocznie więcej. Czy sądzi inspektorat 
przemysłowy, że dziś, gdy rolnictwo w naj- 
lepszym wypadku, w latach urodzajnych, 
daje 2—3°% dochodu, mogloby ono z lek- 
kiem sercem znieść ciężar tak wielki? 
A byłoby rolnictwo nasze w tem trudniej- 
szem położeniu, Że rolnictwo innych krajów 
nie miałoby tego ciężaru i mogłoby nas je- 
szcze skuteczniej wypierać z targów, na 
których dziś jeszcze nasze płody zbywamy. 
Jeżeli dziś istnieje taki fakt dziki i anor- 
malny, że do rolniczego kraju 


twem bardzo być źle. Czyż należy rolnic- 
twu temu jeszcze bardziej utrudniać egzy- 
stencyę. 


Nikt bardziej, aniżeli my, nie pragnie 
gruntownej zmiany w wielu, bardzo wielu 
gorzelniach naszych, lecz takiej przemiany, 
któraby była przeprowadzona z kredką w rę- 


żać się po to, aby dogodzić swoim kapry- 
som, bo wszelkie zmiany, które nio służą 
do poprawienia rentowności danej gorzelni, 


za Inaczej byłoby lekkomyślnością zadłu- 


zdrowotnych pomiędzy robotnikami i zabez- 
pieczenia ich od nieszczęśliwych wypadków 
albo od utraty życia wtedy, gdy urządzenie 
choćby nie przez zagraniczne fabryki do- 
słarczone, wcale zdrowiu lub Życiu robot- 
ników nie zagraża, byłyby tylko luksusem, 
a my nim dotychczas dostatecznie nagrze- 
 szyli. 


Tylko nie dość dokładnie obeznany 


mogą |z naszem gorzelnictwem może twierdzić, 


być wprowadzane nawet kartofle z Węgier|że stosunki zdrowotne po gorzelniach są 


np, gdyż często pomimo dalekiego trans- 
portu są tańsze, to musi z tem jego rolnie- 
dzonych, co to biednym żydkiem magazy- 
nierem pogardzać lubią. Jak sobie poradził, 
jakich argumentów użył w rozmowie z p. 
H., nie wiemy, bo konferencya odbywała 
się bez swiadków; faktem jednak jest, że 
za trzy dni zjawiła się w gorzelni nowa 
osobistość — protegowany pana magazy- 
niera, sławny już w kiłku okolicach nasze- 
go kraju, technik gorzelniany, który na usil 
ne prośby przybył niedawno do Galicyi, aby 
swoją wiedzą podnieść nasze wyda!'ki. Przy- 
był on z Węgier, co zresztą jest zrozumia- 
łem, boć węgrzy to nasi jedyni przyjaciele 
pomiędzy sąsiadami, należący bowiem do 
każdej innej narodowości zapewneby nam 
nie chciał pommódz. A pomódz węgier może. 
Boć w Węgrzech przecież przemysł gorzel- 
niczy kwitnie, a tacy węgrzy z dziada pra- 
dziada jak Farkas Mendel, Jancso Moses, 
Krausz Izidor imponują swoimi zakładami 
nawet Maerckerowi. (Dok. n.) 
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tak straszliwe, jak to mniema inspektorat : 
przemysłowy we Lwowie. 


Niebezpiecznymi w danym razie mogą 
być dla zdrowia robotników w gorzelniach : 
kocioł parowy, 
kotły odpędowe, 
parnik do gotowania kartofli, 
przesyłacz (montejus;y, 
maszyna parowa i wszelkie ruchome części 
transmisyi. 
przewody pary, 
płuczka wraz z elewatorem, względnie wy- 
ciągiem skrzyniowym, 

gniotownik do słodu, 

wszelkie koła zębate, koła pasowe itp. 

wszelkie zbiorniki na płyn, jeżeli one mogą 
zawierać tyle płynu, aby człowiek, 
stojąc na ich dnie nie wystawa! gło- 
wą ponad poziom płynu (rezerwoary 
wodne, kadzie fermentacyjne), 

zbiorniki, zawierające gorące plyny (bra- 
żarki), 

wreszcie niezdrowe powietrze lokalów, w 
których robotnicy nie chwilowo prze- 
bywają lecz dłużej, (gorące powietrze 

w kotłowni lub izbie aparatowej, zi- 
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zną i gazami przepełnione w kadkarni). Bogu dzięki, niewielkiej ilości wypadków, 
jakie się w galicyjskich gorzelniach zda- 
rzają. Przyczyny ich bowiem leżą najczę- 
ściej nie w wadliwej budowie maszyny lub 
aparatu, albo też w niedostatecznem ich 
obudowaniu, lecz przeważnie w grubej 
opieszałości samychże robotników naszych, 
jak wiadomo, bardzo mało, niestety, cenią- 
cych swoje zdrowie i życie. Dla lepszego 
ilustrowania tego, cośmy powiedzieli, przy- 
toczymy kilka takich charakterystycznych 
wypadków. 

Inspektorat przemysłowy nie każe obu- 
dowywać pasu i transmisyi, jeżeli one są 
ustawione tak wysoko, że w zwyklych wa- 
runkach człowiek nie może się dostać z nimi 
w styczność. A jednak zdarzył się w jednej 
z gorzelń taki wypadek, że transmisya, po 
łożona w lokalu mało uczęszczanym, na wy- 
sokości 3 metrów od podłogi, stała się przy- 
czyną strasznej śmierci robotnika jak się 
zdawało, dość inteligentnego. Z koła trans- 
misyi na wysokości 3 m. schodził pas do 
koła pompy wodnej, umieszczonego ponad 
pompą. przy ścianie, na wysokości dwóch 
metrów od podłogi. Dostać ręką do pasu 
było niepodebnem. Wydarzyło się, że ro- 
botnik, dozorujący maszyny, uważał za po- 
trzebne posmarować pas; cóż więc robi, 
aby tę czynność uskutecznićr Wynajduje 
sobie najniemożliwszy do tego sposób, na 
który niktby nie wpadł, gdyby mu nawet 
nagrodę za to wyznaczono; oto przystawił 
do wału transmisyjnego drabinę i zamiast 
na drabinie stojąc uskutecznić smarowanie, 
usiadł na obracającym się wale który jako 
gładki nie wydawał mu się niebezpiecznym 
i począł pas smarować  Niepozorne jakieś 
pochylenie wału w jednę stronę lub inna 
jakaś przyczyna sprawiła to, że wał dzia- 
łał na siedzącego na nim człowieka jak 
śruba na mutrę, robotnik bowiem został 
przysunięty nieco do koła pasowego, klin 
uchwycił rąbek odzieży nieszczęśliwca i wy- 
' padek był gotowy. Nikt nie spostrzegł bra- 
ku robolnika przez jakiś czas, a gdy go 
wreszcie zaczęto szukać, znaleziono -już 
tylko bezksztaltną masę ciała ludzkiego, 

Twierdzimy jednak stanowczo, że na-|jakiem wał transmisyjny był owinięty. 
wet takie ubezpieczenia, jakie chce mieć W innej gorzelni skrupulatnie bywał 


Istnieje więc w gorzelni teoretycznie 
wiele źródeł, z których może wypływać 
niebezpieczeństwo dla zdrowia i życia ro- 
botników, praktycznie jednak okazało się, 
że źródła te są wcale nie niebezpieczne 
przy takiem obchodzeniu się z niemi, jak 
dotychczas. 

Jeżeli ilość powyższych źródel zlego 
zesumujemy, otrzymamy w każdej gorzelni 
od 25—30 źródeł, z których może wydo- 
stać się zło dla robotnika, a gdy pomnożymy 
tę ilość przez ilość gorzelń, otrzymamy okolo 
15 do 20.000 źródeł złego. Jeżeli przyjmie- 
my, że przy każdej maszynie masię dzien- 
nie najmniej dwa razy do czynienia, to 
ilość sposobności dziennie do nieszczę- 
śliwych wypadków wynosiłaby w galicyj- 
skich gorzelniach 80 do 40.000. Gdy przyj- 
miemy, że przeciętnie każda z naszych go- 
rzelń jest w ruchu przez 6 miesięcy rocz- 
nie, czyli przez 180 dni, to sposobności. 
przy których mógłby robotnik w gorzelni 
uledz nieszczęśllwemu wypadkowi, wydarza 
się rocznie 5,400.000 do 7,200.000 razy. 
Na taką olbrzymią ilość teoretycznych 
sposobności wydarza się rzeczywiście 
w Galicyi po gorzelniach rocznie po kilka 
wypadków lekkiego skaleczenia (nabicie 
guza, obdarcia naskórka lub t. p.), rzadko 
kiedy wypadek cięższego skaleczenia, wy- 
magającego leczenia w szpitalu, a raz na 
kilkanaście iat wypadek, pociągający za so- 
bą śmierć. 

Nie musi być więc w galicyjskich go- 
rzelniach aż tak bardzo źle pod względem 
urządzenia, jak to mniema inspektorat prze- 
mysłowy, aby na usunięcie tego wrzekomego 
zła potrzeba wydawać rocznie pół miliona. 

Gdybyśmy przynajmniej byli pewni, że 
ofiarą choćby największej sumy potrafimy 
usunąć wszelkie wypadki nieszczęśliwe, nie 
byłaby ta suma za wielką, o ile, rozumie 
się, mamy fizyczną możność dostarczenia 
jej, życie bowiem ludzkie jest nieocenione 
dla tych, którzy są osobie danej najbliżsi 
a Życia tego wrócić im nie możemy. 


mne w slodowni i płuczkarni, przemysłowy, nie zmniejszą tej 
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przestrzegany przepis, aby w czasie rozpo- 
czynania odpędu w porze takiej, w której 
musi się używać światła sztucznego, nie 
ważono się zapalać lampy koło aparatu 
mierniczego, gdyż, jak objaśniał gorzelnik, 
mogłyby gazy, wydobywające się z aparatu 
odpędowego, zapalić się. Długi czas przestrze- 
gano tego przepisu ściśle i wypadku, rozu- 
mie się, z tego powodu nie było. Lecz 
djabeł nie śpi, jak mówi przysłowie, za- 
chciało się robotnikowi zobaczyć, czy spi- 
rytus przelewa się już przez stągiewkę, 
Światła zapalić nie śmiał, gdyż zakazu 
chciał przestrzegać ze względu na ewentu- 
alną karę, a nie ze względu na swoje zdro- 
wie; cóż więc robi? Nie zapala wprawdzie 
lampy, lecz tylko zapałkę. Wszak za je- 
dną chwilę zobaczy co się w stągiewce 
dzieje, a w tak krótkim czasie nikt go na 
uczynku schwycić nie może; tak sądził. 
Potarł zapałkę, gazy się zapaliły, nastąpił 
wybuch, spirytus w aparacie mierniczym 
zapalił się i powstał groźny pożar, przy 
którym robotnik ów poparzył się, na szczę- 
ście, dość lekko, lecz mógł także postradać 
życie. 


Takie i tym podobne wypadki mają 
w gorzelni miejsce, co prawda dość rzadko, 
a pochodzą, jak widzimy, z winy samychże 
robotników. 


Czy więc pomoże tu najwymyślniejsza 
ochrona, chociażby grubym kosztem zapro- 
wadzona w gorzelni, jeżeli robotnik życie 
swoje tak mało ceni i pomimo upomnień i 
pouczeń niebezpieczeństwa nie widzi? 


Jak wykazaliśmy, w przeważnej ilości 
gorzelni naszych bez zarządzeń inspektoratu 
wszystko tak się składa, że się w nich ani 
zdrowia ani życia robotników nie naraża 
bardziej, aniżeli to się dzieje w innych za- 
kładach fabrycznych, pilnie zwiedzanych 
przez funkcyonaryuszów inspektóratu prze- 
mysłowego, a wypadki, jakie się zdarzają, 
najczęściej przypisać należy okolicznościom, 
nie dającym się przewidzieć, przez najbar- 
dziej nawet rutynowanych urzędników po- 


licyi przemysłowej. Pomimo to niechcemy 


twierdzić tego, że wszystko urządzone jest, 


pięknie, bardzo dobrze, albo nawet idealnie. 
powiemy nawet, Że reform potrzeba 


Nie, 
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bardzo i to nieraz reform gruntownych, 
Lecz do tego trzebaby się zabrać innaczej, 
a mianowicie na drodze ustawowej, a 
nie nielegalnej, za pomocą rozporządzeń 
władzy, do takich rozporządzeń wcale nie 
uprawnionej. $ 

Ustawa, choćby najsurowsza, nigdy 
nie może tak srodze dotknąć interesowanych 
jak rozporządzenie. 

Przed wydaniem bowiem ustawy zwo- 
łuje rząd zwykle ankietę, której przedkłada 
swój projekt i która ma mu objawić swoje 
zdania i wyjawić życzenia tych, których 
ustawa dotyczy. Wynik obrad ankiety prze- 
chodzi dalsze instancye. Sprawiedliwy rząd 
bada, czy życzenia interesowanych są słu- 
szne i które z nich należy uwzględnić i tak 
wykończa ostatecznie projekt ustawy, którą 
rada państwa bada i o jej potrzebie i uży- 
teczności orzeka. Na tej drodze ustawa 
przechodzi cały szereg instancyj, mnóstwo 
osób nad nią obraduje i wskutek tego daje 
większą gwarancyę, że będzie sprawiedliw- 
sza, aniżeli zwykłe rozporządzenie, wydane 
przez jednego człowieka, nie mogącego prze- 
cież mieć pretensyi do nieomylności lub do 
uniwersalnej wiedzy. 

Ustawodawca zwykle i to obmyśla, jakby 
ustawę, która ma zasadniczo zmienić jakieś 
stosunki, wprowadzić tak w życie, iżby 
weszła w nie bez wywoływania paroksyz- 
mów i katastrof, 

Inspektorat tę rzecz jednak bardzo 
lekko bierze, skoro w sierpniu wydaje in- 
strukcyę, a we wrześniu tego samego roku 
grozi już zamknięciem gorzelni, wiedząc 
chyba bardzo dobrze, że do przebudowania 
600 gorzelń w kraju na raz nie starczy nam 
nawet rzemieślników. A może mamy tego 
roku zaprzestać pędzenia gorzelni ? 

Instrukcyi więc o zakładaniu, prowa- 
dzeniu i utrzymaniu gorzelni, wydanej przez 
inspektorat przemysłowy nie możemy dziś 
przyjąć bez remonstracyi, bez rekursu do 
wyższej władzy; na razie jednak dalej ją 
rozpatrywać będziemy jako radę, dawaną 
nam przez życzliwą nam może władzę. 


(Dok. n.) 
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Zaciery z żyta. 
Napisał 
Roman Radomski. 

Jak już poprzednio powiedziałem, musi 
temperatura scukrzenia wynosić bezwarun- 
kowo 52° R., przy gorszych gatunkach 
zboża można ją nawet podnieść do 54° R. 
Przy niższej temperaturze jak 52° R. jest 
jeszcze sklejstrowanie niedokładne, a tem- 
bardziej niedokladnem jest scukrzenie, zwła- 
szcza przy przeróbce gorszych gatunków 
mąki. Jaki skutek pociąga za sobą trzyma- 
nie się temperatury 48— 50° R. przy scu- 
krzaniu, okazuje następujący fakt. Znałem 
pewnego niemca gorzelnika, który przera- 
biał nieco zepsute, stepowe żyto 1 miał w 
kadkarni tak szalenie burzliwą fermentacyę, 
że zaciery wylewały się z kadzi i nieraz 
napełniały izbę fermentacyjną pianą prawie 
do kolan, zatkawszy wprzód otwory kanału. 
Zaciery owego niemca mialy smak mączno- 
słodki, były nadzwyczaj klejkie, a kolor ich 
był mętno-szary. Gorzelnik ten długo cier- 
piał tak z powodu doparzania zacierów 
tylko do 48—509 R., w którą to tempera- 
turę silnie wierzył, nie cheąc o wyższej i 
słyszeć. 

Są jednak gatunki żyta, z których mą- 
ka, doparzana przy zarabianiu nawet do 
66” R., daje zaciery, uciekające z kadzi. 
Z tego też powodu należy, jak już wyżej 
powiedziałem, doparzać ciasto z takich Żyt 
do 70—7%2" R., a nawet i wyżej. 

Myliliby się jednak ci gorzelnicy, któ- 
rzyby sądzili, że tak wysokiem doparzaniem 
ciasta, a tem samem doskonałem sklejstro- 
waniem skrobii,i można otrzymać wyzsze 
wydatki. Praktyka okazuje, że wysokie do- 
parzanie zapobiega jedynie zbytnio pienistej 
fermentacyi, a wcale wyższych wydatków 
osiągać nie dozwala, lecz przeciwnie, wy- 
datki obniża. Wysokie doparzanie jest za- 
tem złem koniecznem, lekarstwem, stosowa- 
nem przy lichych gatunkach żyta, jest ono 
z dwojga złego złem mniejszem. 

Jak znaczną jest różnica w wydatkach 
spirytusu z żyta surowego i suszonego, wie- 
dzą bardzo dobrze z praktyki gorzelnicy i 
właściciele gorzelń w Rosyi. Baczną oni 


jego suchość. Jest to kwestya dla nas, prze- 
rabiających żyto, bardzo ważna. pomówię 
o niej nieco więcej szczegółowo. 

Żyto, jakie zwykle biorą do gorzelni 
w Polsee i w zachodnich guberniach ce- 
sarstwa, zawiera przeciętnie 15%, wody, 
podczas gdy żyto, idące do gorzelń w Rosyi, 
jest prawie bezwodne. gdyż suszone w su- 
szarniach. Tem się tłómaczy różnica w wy- 
datkach. Jeżeli weźmiemy do porównania 
Żyto suszone, zawierające 5'/, wody i żyto 
surowe o 15° wody, to otrzymamy w 100 
pudach suszonego żyta 95 pudów materyału 
do przeróbki, a 5 pudów wody, a w 100 
pudach surowego żyta tylko 85 pudów ma- 
teryału do przeróbki, czyli o 10 pudów 
tego materyału mniej, a za to o 10 pudów 
bezwartościowej wody więcej. Jeżeli z każ- 
dego puda materyału otrzymamy tylko nor- 
mę t.j. 38 stopni wiadrowych, to otrzyma- 
my z powyższych 10 pudów 380 stopni 
spirytusu, czyli z każdego puda żyta 
otrzymujemy 3:8 stopni więcej. Jeżeli za- 
tem z puda surowego żyta dajemy 38—40 
stopni, to z puda suszonego Żyta, tego sa- 
mego gatunku, możemy dać 41-3—438 sto- 
pni spirytusu. 

Zauważyć tu należy jeszcze i to, że przy 
przeróbce surowego Żyta nie potrafimy go na 
tym samym młynie tak dokładnie zemleć, 
jak żyto suszone, co oczywiście niekorzy- 
stnie musi wpłynąć na wydatki. Z tych 
powodów mamy z puda żyta, jeżeli je bie- 
rzemy w stanie niesuszonym i używamy 
zielonego słodu, tylko 35 stopni wiadrowych 
spirytusu, a z puda suszonego żyta, przy 
użyciu słodu suchego, otrzymujemy do 48 
stopni. W tem leży też główna przyczyna 
różnic w wydatkach gorzelń w Rosyi i go- 
rzelń w Polsce i zachodnich guberniach ce- 
sarstwa, chociaż, przyznać należy, mogą 
czasem mniejsze wydatki pochodzić z braku 
tak wielkiej praktyki, jaką posiadają gorzel- 
nicy tych okolic, w których przerabia się 
li tylko żyto. 

Zacieranie żyta w całem ziar- 
nie. Zacieranie żyta w calem ziarnie jest 
to sposób nowszych czasów, który wszedł 
w użycie w czasie wprowadzenia do gorzelni 
parników żelaznych, w których wszelkie 


też zwracają uwagę przy zakupnie żyta na| materyały bezpiecznie można parować pod 
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zwiększonem ciśnieniem. Z pomiędzy par- 
ników tychokazał się parnik Henzego najbar- 
dziej praktycznym i ten też najbardziej się 
rozpowszechnił. 

Jak przy starym sposobie trzeba żyto, 
że się tak wyrażę, rozłożyć przez zmielenie, 
tak przy nowym sposobie uskutecznia się 
także rozłożenie żyta, czyli uprzystępnienie 
jego skrobii działaniu diastazu przez paro- 
wanie tego żyta pod zwiększonem ciśnie- 
niem, przyczem żyto rozgotowywa się. Przy- 
stępując do czynności gotowania ziarna 
napuszcza się wpierw do parnika pewną iłość 
chłodnej wody, a mianowicie od 2 do 2'/, 
wiader na każdy pud żyta, zależnie od jego 
suchości. Wodę tę zagotowywa się do wrze- 
nia, poczem dopiero zaczyna się sypać 
ziarno do tej wody. Nie wolno podczas ta- 
kiego wsypywania ziarna zatrzymywać do- 
pływu pary do parnika; dopływ ten tylko 
nieco zię zmniejsza i uskutecznia od spodu 
t. j. od samego konusa. Zmniejszenie dopływu 
ma być tak wielkiem, aby para nie mogła 
tak wody jak też ziarna z parnika wyrzucić 
i robotnika sparzyć. Zmniejszywszy strumień 
pary sypie się do parnika Żyto ostrożnie, 
nie zbyt nagle, bacząc, aby przez nagłe wsy- 
pywanie jego nie zatamować dopływu pary i 
tem samem nie przerwać gotowania, wskutek 
czego mogłoby nastąpić niepożądane osadze- 
nie ziarna w dolnej części parnika. Po wsy- 
paniu całej ilóści ziarna nakrywa się właz 
i pokrywę równocześnie silnie przyciąga. 
Otwiera się równocześnie kurek powietrzny, 
albo, jeżeli takowego niema, odciąża się 
wentyl bezpieczeństwa. Dolnym wentylem pa- 
rowym wpuszcza się teraz pełny strumień 
pary, przyczem należy przy kurku powietrz- 
nym uważać, aby ziarno nie zostało wy- 
rzucane, co łatwo można poznać po odgłosie 
uderzeń ziarnek o ściany rury, prowadzącej 
ponad dach. Gdybyśmy odgłos taki w rurze 
usłyszeli, musielibyśmy wtedy strumień pary 
nieco zmiejszyć, gdyż moglibyśmy ponieść bar- 
dzo znaczne straty. Tak parując żyto zwiększa 
się ciśnienie stopniowo do 3 atmosfer i tyl- 
ko pod koniec parowania, przed samem 
wyciskaniem masy, można ciśnienie zwięk- 
szyć do 50 funtów. Używanie wyższego 
ciśnienia jak 4 atmosfer jest przy parowa- 
niu zboża bardzo szkodliwe, grozi bowiem 


skaramelizowaniem części krochmalu, a tem 
samem zniszczeniem części materyału, gdyż 
skaramelizowana część nie ulegnie fermen- 
tacyi. Oprócz otrzymania w tym wypadku 
gorszych wydatków, możemy być pewni też 
znacznie gorszego spirytusu, który traci 
wtedy swój przyjemny, lagodny, słodkawy 
smak, a nabiera bardzo nieprzyjemnego 
gorzkowato - p'-zepałonego smaku, którego 
nie można usunąć ani przez filtracyę, ani 
też przez rektylikacyę, a przytłumia go się 
jedynie przez dodanie do wódki innych, 
odpowiednich ciał. 

Podczas parowania należy uważać, 
aby ziarna były w ciągłym ruchu, oraz 
aby odprowadzający parę kran lub wen- 
tyl nie zatkał się ziarnem lub klejstrem, 
gdyż w tym ostatnim wypadku mogłoby 
się zdarzyć, że nieodchodząca z parnika 
para, nagromadziłaby się w niem i zwięk- 
szyła ciśnienie tak, że byłoby ono równem 
ciśnieniu w kotle poarowym. Para prze- 
stałaby w końcn Żyto gotować, przez co ono 
osadziłoby się. Mogłoby się wtedy jednak 
stać jeszcze gorzej, gdyby wskutek odebra 
nia z kotła pary do jakiego innego celu 
ciśnienie pary w kotle nieco się obniżyło 
i spadło poniżej ciśnienie w parniku. Wtedy 
mógłby zajść ten wypadek, że para, nagro- 
madzona w parniku, wycisnęłaby rozgoto- 
wane, albo i całe żyto do przewodów pa- 
rowych a nawet i do kotła parowego. Za- 
pobiega się takim ewentualnościom przez to, 
że się pilnie baczy, aby wentyle, powietrzny 
i bezpieczeństwa, należycie fuakcyonowały, 
aby nie odbierano nagle z kotła większej 
ilości pary, bez poprzedniego zawiadomie- 
nia o tem palacza, któryby się miał postarać 
o intenzywniejsze palenie, a najskuteczniej 
zapobiega się takim ewentualnościem przez 
umieszczenie na. rurze parowej wentyla, 
działającego wstecz, t. j. dozwalającego 
dopływ pary z kotła do parnika, lecz zamy- 
kającego się automatycznie, gdyby para lub 
masa zbożowa chciały przepływać w prze- 
ciwnym kierunku t. j. z parnika do kotła 
parowego. 

Znam taki wypad. k, którego bohaterem 
był gorzelnik żyd, który całą zawartość par- 
nika wypuścił tym sposobem do kotła pa- 
rowego. Rozumie się, że kocioł został nad- 
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wyrężony, rury klejstrem pozatykne, a co | 
lepsze to to, że klejster potem z kotła pa- 
rowego dostał się do wszystkich innych rur 
parowych w gorzelni, a nawet do cylindra 
maszyny parowej Musiano zarządzić prze- 
rwę robót w gorzelni, a gdy otworzono właz 
do Henzego, oczom swoim gorzelnik wierzyć : 
nie chiał, gdy ujrzał wnętrze próżne i pojąć | 
nie mógł, gdzie się cała masa żyta podziała. 


(C. d. n.) 
0 zużyciu opat w gorzelniach, 


Czytając sprawozdania z gorzelń rzad- 
ko spotykamy się z krytyką kotłów paro- 
wych i obmurowania tychże. Daleko czę- 
ściej staramy się ulepszyć wszelkie inne 
stacye w gorzelni, pozostawiając kocioł 
parowy na ostatnim planie. Bywa to winą 
złych kierowników gorzelń, ale częstokroć 
winni są także przedsiębiorcy, którzy, po- 
siadając własny las, nie liczą się z kosztem 
opału, pożerającego ogromne sumy, a przy 
zmianie kotła lub obmurowania tegoż, mo- 
Żnaby znaczne oszczędności wprowadzić. 
Jakże często w naszych gorzelniach spoty- 
ka się paleniska z drzwiczkami nieherme- 
tycznemi, ruszta koszlawe i poprzepalane, 
tak że węgle niespalone spadają do popiel- 
nika, co pociąga za sobą ogromne straty 
w opale. Nie będę już mówił o obmuro- 
waniu kotłów, które bywa wykonywane 
przez murarzy, nie mających żadnej znajo- 
mości rzeczy, a przecież złe i niewłaściwe 
obmurowanie przyczynia się również do 
wielkości strat w opale. 

Chcąc udowodnić powyższe moje twier- 
dzenie zebrałem odpowiednie daty w go- 
rzelniach, które, jeśli nie całkiem dokładne, 
są jednak bardzo do prawdy zbliżone. Obli- 
czałem zatem koszt opału na wyrobiony 
hektolitr spirytusu. Ponieważ w niektórych 
gorzelniach motor parowy zastąpiony jest 
końmi, pracującymi w kieracie, przemieni- 
łem pracę tychże na siłę pary i sprowadzi- 
łem do wspólnego mianownika, to jest na 
parę. Ceny opału przyjąłem miejscowe, a 
mianowicie liczyłem 1 metr kub. osikowego 
drzewa po złr. 1.50, jodłowego po 2 zlr., 
grabowego lub bukowego po złr. 2.50, zaś 
jeden metr. cetnar węgla z dostawą na 
miejsce po złr. 1.20. 
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Zebranie gorzelników. 
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Z powyższej tablicy okazuje się, że 
koszta opału są rozmaite i wynoszą na je- 
den hektolitr od złr. 1.42 do złr. 4.21. 
Z tych tylko kilku dat wnosić można, jak 
ogromną oszczędność w paliwie dałoby się 
wprowadzić przy zastosowaniu należytego 
systemu kotla i dobrego obmurowania. Różni- 
ca między jedną a drugą gorzelnią jest bardzo 
znaczna, bo wynosi 2:79 złr. czyli na 1000 
hektolitrów złr. 2790. Zatak wielką sumę 
można zmienić nietylko system kotła paro- 
wego, ale także część użyć na ulepszenia 
w gorzelni. Załączone daty wykazują, że 
najtańszy opał zużywa kocioł z rurą pło- 
mienną z wewnętrznem paleniskiem (Try- 
buchowce, Koropiec). Wprawdzie na taniość 
opału wpływa system kotłów odpędowych, 
lecz w tych samych warunkach mogą ró- 
wnież znaczne zachodzić różnice. 

Tych kilka słów w sprawie opału w 
gorzelniach może pobudzi techników do odda- 
nia się tej jedynej w naszym kraju gałęzi 
przemysłu, a przedsiębiorcy powinni zrozu- 
mieć swój własny interes, że nie tani pra- 
cownik, lecz odpowiednio przygotowany i 
dobrze opłacony możo niejedną oszczędność 
w gorzelni wprowadzić, a tem samem ob- 
niżyć koszta produkcyi. 


Aleksander Adelmann. 


Zebranie gorzelników okregu sokalskiego. 


Jest okolica naszego kraju, upośledzona 
przez przyrodę o tyle, że niema tam na 
kilkanaście mil w około ani kamyczka. któ- 
rymby można było wybrukować drogę. Do- 
stała ona „ioli w zamian cenny dar. bo 
urodzajność nadzwyczajną, znaną i cenioną 
szeroko i daleko. Okolicą tą jest sokalskie, 
ze swoją sławną ziemią bełzką, nazwaną 
dlatego tak, że w owych czasach, w któ- 
rych już urodzajność jej podziwiano, był 
dzisiejszy Sokal małą osadą tylko, a nazwę 
nadawało okolicy ówczesne wielkie i han- 
dlowe miasto Bełz, dzisiejsza nikczemna 
siedziba najbardziej ciemnych rzesz żydow- 
skich i ich cudotwórcy. 

W okolicy tej rozsiadły się też od da- 
wna liczne gorzelnie, pędzące znaczne ilo- 
ści wódki, 


Kto znał gorzelnie te przed laty dzie- 
sięciu, a zwidzi je dziś, zadziwi się niepo- 
miernie, tak się zmieniły, tak wyszlachet- 
niały, a chociaż po wielkiej części jeszcze 
w dawnych murach się mieszczą, tak 
inny przybrały wygląd, że mimowoli zdaje 
nam się, iż jesteśmy w innym kraju. Czy- 
sto i schludnie wszędzie, a co najważniejsze, 
wszędzie widzisz gorzelnictwo postępowe. 
Co wpłynęło tam na taką przemianę sto- 
sunków, wartoby zbadać, odłożymy sobie 
to jednak na póżniej, dziś jedynie zanotu- 
jemy to, że galicyjscy gorzelnicy uważają 
sokalskie jako gorzelnicze eldorado czyli raj. 

„No i nie dziw*, powiedział jeden z na- 
szych znanych gorzelników ś. p. Wdówka, 
„że sobie tak waszą okolicę chwalicie i że 
macie tam tak dobre wydatki, wszak za 
panią matką i t. d.. a tą panią matką jest 
nasz Hordyński*. Tak, drużyna gorzelnicza 
w sokalskiem zwiększa się co roku prze- 
ważnie pod opieką „pani matki“, a starsi 
z tej drużyny odgrywają też rolę „starszej 
braci“. Nie dziw też, że członkowie takiej 
drużyny pragną się poznać, wszak pocho- 
dzą oni tam z różnych stron naszego kraju. 

Za inicyatywą członka T. G. P. kolegi 
Małeckiego z Horbkowa zjechali się dnia 
19 września b. r. w Sokalu najwybitniejsi 
przedstawiciele gorzelniczej drużyny z oko- 
licy, a była ich tam spora garstka, brako- 
wało do należytego kompletu tylko „pani 
matki*. Byli tam koledzy starsi, ojcowie 
rodzin, a byli też najmłodsi. którzy nieda- 
wno jeszcze zasiadali na ławie szkolnej w 
Dublanach. 

Zebranie za*aił w sali „Sokola“ czło- 
nek zarządu Towarzystwa Gorzelników Pol- 
skich kol. Jaworski z Poturzycy, podno- 
sząc cel, dla którego się zebrano, a celem 
tym było przedewszystkiem poznanie się 
osohiste i wymiana zdań, co do niektórych 
kwestyj, żywo obchodzących gorzelników. 
Na temat powyższy rozwinęła się żywa 
dyskusya, w której zabierali głos kilkakrot- 
nie pp. Małecki, Jaworski, Bilicz, Syniew- 
ski, Huss, Pohler, Witowiak, ii. podnosząc 
z naciskiem potrzebę większej solidarności 
pomiędzy kolegami, większego popierania 
wzajemnego w potrzebie i bardziej inten- 
zywnego kształcenia. Wskazywali przytem 
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mowcy na to, że jeżeli w sokalskiem ob- 
skuranci i analfabeci z gorzelni prawie zu- 
pełnie ustąpili, to jest to przedewszystkiem 
zasługą wiedzy gorzelniczej, która tak biją- 
cą w oczy różnicę wykazywała w kierowa: 
niu gorzelni przez gorzelnika fachowca, 
a gorzelnika z nazwy, że obywatele przej- 
rzeli i do dawnych stosunków wracać nie 
myślą. 

Poruszono w końcu myśl utworzenia 
staraniem T. G. P. letniego kursu gorzel- 
hiczego dla gorzelników starszych, jak to 
ma miejsce w Niemczech i innych krajach. 
Obrady trwały do południa. Do uchwał 
Żadnych nie przyszło i ustawowo przyjść 
nie mogło, gdyż zebranie było poufne. Przy 
skromnem śniadaniu spędzili uczestnicy je- 
szcze godzinę, gawędząc o swoich spra- 
wach zawodowych, poczem rozjechali się 
do domów, życząc sobie „rychłego do wi- 
dzenia“. A 


Wybieranie i przechowywanie ziemniaków, 


(Z Ziemianina). 


(K.) Wybieranie ziemniaków powinno 
się u nas rozpocząć wcześnie, aby z kar- 
tollami nie zamarznąć, gdyż w naszym kli- 
macie mrozy często rychło zawitają, czasem 
już z początkiem listopada, jakkolwiek zwykle 
później przychodzi odwilż. Jednak rychły 
taki mróz może w kartofiach wiele wyrzą- 
dzić szkody. Mianowicie gospodarstwa z 
gorzelnią i inne, sadzące duże obszary karto- 
ili, powinny wybieranie rozpocząć wcześnie, 
gdyż z początku łatwiej o robotnika, ten- 
że jest tańszy i dzień jeszcze jest długi. 

Dawniej płacono dziennie 50 fen. za 
wybieranie ziemniaków, dziś płacą od wy- 
branego szefla z czubem (około 1'/, szefla) 
po 10—15 fen. Pan Z. Karłowski wymyślil 
automatyczną miarę do ziemniaków. Jest 
to pudło kwadratowe, w które robotnik 
wsypuje wybrane ziemniaki, a gdy miara 
jest odpowiednia, automat wyrzuca kwitek, 


za który się wybieraczowi umówioną płaci 
cenę. Czy przyrząd ten w użyciu praktycz- 
nym się okazał, nie wiemy. 

Ułatwia bardzo wybieranie ziemniaków 
i przyspiesza robotę, użycie dobrych ma- | 
szyn do wybierania, których jest kilka roz- 


maitych systemów. Żadna jednakże karto- 
flarka dotychczas nie osiągnęła potrzebnej 
doskonałości i każdej cośby zarzucić można. 
Dotąd prawie najlepsza ze wszystkich jest 
ulepszona kartoflarka hr. Miinster'a. Niektó- 
rzy chwalą znane dodatki do tej kartoflarki, 
jak: kosze Głębockiego i koło Grutowskiego. 
o które się odbijają wybrane kartoflarką 
hr. Miinster'a ziemniaki i w jednej układają 
linii. Wyorywanie ziemniaków zwyczajnem 
radłem także przyspiesza robotę i ułatwia 
wybieranie. 

Kartofle zwykle przechowują się w 
mialkich kopcach na 6 cali w ziemi wyko- 
panych. Od zakładań dymników w kopcach 
zupełnie odstąpiono, bo przy dymnikach 
zwykle zaczynały kartofle gnić. Obecnie naj- 
lepiej przechowują się w następujący sposób : 
Kartofle zesypuje się w kopce. które się 
zwykle na polu kartoflanem zakładają. Po 
usypaniu kopca, w miejscu suchem, w kształ- 
cie dachu. 3 stopy wysoko a 5 stóp szeroko, 
(długość kopca może być dowolną), przy- 
krywa się kartofle lekko słomą na 5 cali, 
na to sypie się ziemi na 3 cale, aby pod 
tą cienką powłoką dobrze wyparowały. Po 
kiku tygodniach. skoro ziemniaki już się 
doskonale wypociły, a przymrozków nie- 
bawem spodziewać sie można, trzeba narzucić 
na kopce ziemi jeszcze na 4 cali. dobrze 
oklepać i tak zostawić do mrozu. Skoro 
mróz na dobre już grozi, obłożyć należy 
kopce grubą targaną słomą, albo barłogiem, 
igliwiem lub wygrabionym, suchym perzem 
(chcąc oszczędzić słomy) i na to narzucić 
znowu ziemi i dobrze oklepać. starannie za- 
rzucając tworzące się szpary. Całe pokrycie 
kopców wynosić powinno około 1'/,—2 stóp 
grubości. Pod taką pokrywą ziemniaki już 
nie zmarzną. Gdyby jednakże naslały bardzo 
mocne mroze. to dla pewności można jesz- 
cze obrzucić kopce wygrabkami z pod owiec 
lub innem jakiem słańskiem. Na tych wy- 
grabkaeh osadzi się śnieg i chroni, jak pie- 
rzyna, przed bardzo silnym mrozem. 

Na wiosnę, w początku kwietnia, trzeba 
z kopców wszystko wyrzucić, tylko pozos- 
tawić pierwszą warstwę słomy i trochę 
ziemi: jeśli zaś ziemniaki w skutek gorąca, 
zbytecznie kiełkują, to trzeba je przebrać 
i kiełki odłamać, również przebrać je należy, 
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jeżeli się trafią nadgniłe ziemniaki. Najgorsze 
jest zaparzenie ziemniaków w kopcach, dla 
tego pierwszym i głównym warunkiem do 
brego przechowania jest, aby ziemniaków 
odrazu za grubo nie przykrywać i pozwolić 
im dobrze wyparować, zanim nastąpi drugie 
grubsze przykrycie. 

Niektórzy kładą od razu na kopce war- 
stwę słomy 12 cali grubą, na to na 12 cali 
warstwę ziemi i na tem kończą przykrywanie. 
Jest to sposób prostszy i mniej żmudny, ale 
daleko gorszy od pierwszego i mviej pewny 
przed mrozami, dla tego zaniechać go na- 
leży, gdyż przy pierwszym sposobie lepiej 
ziemniaki wyparują (co ze wględu na dobre 
przechowanie i ich trwałość, nader jest 
ważnem), a następnie zimą w czasie wiel 
kich mrozów więcej dotrzymają ciepła 
dwie lżejsze warstwy słoruy i dwie lżejsze 
warstwy ziemi. niż jedna grubsza warstwa 
słomy i grubsza warstwa ziemi, 
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* Drezdeńska fabryka spirytusu i dro- 
żdży prasowanych (przedtem I, L. Bramsch) 
przerobiła w kampanii 1896/7 3,700 000 klg. 
produktów surowych (żyta, jęczmienia, kuku- 
rudzy it.p.) a wyprodukowała 580.000 klgr. 
drożdży prasowanych oraz 10.500 hl. spiry- 
tusu (80-procentowego). Czysty zysk wynosił 
w tej kampanii 165.805 mk., z ozego rozdzie- 
lono dywidendę po 42 mk. od akcyi, czyli 
14°, a resztę zysku przelano do funduszu 
rezerwowego, 

Takie zyski przynoszą fabryki drożdży 
prasowanych w Niemczech, gdzie ich jest 
bardzo wiele i gdzie bardzo wielką robią so- 
bie konkurencyę. Tam jest robotnik drogi i 
materyał surowy stosunkowo bardzo drogi. a 
ceny drożdży niskie. U nas ma się wszystko 
przeciwnie; robotnik tani, materyał surowy na 
miejscu tani, ceny drożdży niezgorsze, a fa- 
bryk drożdży ani się dokołatać można. Zre- 
zygnujmy już z wywozu za granice Galicyi, 
jeżeli już tak jesteśmy nieporadni, ale przy- 
najmniej nie dozwalajmy dowozu drożdży do 
nas. Wszak drożdże te robią za granicami 
naszego kraju z naszego zboża, Czyż więc 
sądzicie, że fabrykują bez zysku? Ale pra- 
wda! Boimy się „kłopotów! !..... 


* Statystyka przestępstw dochodowo- 
skarbowych w gorzelniach państwa niemieo- 
kiego w kampanii 1896/97. Systematyczny 
niemiec ujmuje wszystko, eo się tylko da, 
w ramy statystyki, a ma przytem tę zaletę, że 


wykazy statystyczne robi r*etylko dla swoich 
wnuków, leoz dla siebie, wydaje bowiem te 
wykazy możliwie rychło. Tak n. p. wydano 
tam na poozątku września, wykaz procesów 
dochodowo-skarbowych z całej poprzedniej kam- 
panii po koniec sierpnia!!! U nas w Au- 
stryi, gdyby uznawano potrzebę takich wyka- 
zów i gdyby się spieszono, mielibyśmy je po 
trzech latach, 

Zestawienie niemieckie, o którem mowa, 
jest wielce pouczające. Rozumie się, że ma 
ono wielką wartość dla tych, którzy się szcze- 
gółowo niemieokimi stosunkami - gorzelniczymi 
interesują, dla nas są o tyle ważne, że obej- 
mują też wykazy procesów z W. Ks. Poznań- 
skiego, gdzie bracia nasi mieszkają. W całem 
państwie niemieckiem zasądzono w ubiegłej 
kampanii 5.931 osób tak za mniejsze jak i 
większe przestępstwa, z tych osób przypada 
na Prusy 4.339 czyli około 787/,. 

Szczegółowe zestawienie co do Prus przed- 
stawia się jak następuje: 


| Zasądzono za 
| defraudacyę e e 
| ||-- 
Rd A me 
||aże| s | | 32 
EO = SiE 8 E | 2 È 3 
aerel Teea: 
Oj Ng % | © „a 
Prusy wschodnie [13] 215| 1 3751154 1.972 
» zachodnie |14 160 497,102 422 
Brandenburgia 17|) 632 3.260|672 3-826 
Pomorze . . . 123| 109.575| 44.789;438| 1.616 
W. Ks. Poznań- | | 
skie 14 2 748,3832| 763 
Szlązk j . 14j 81.656 2.573485 2.365 
Ks. Saskie . . | 7 287| 1.435,653; 1.088 
Szlezwik . —| — — 30 92 
Hanower . | — |470| 742 
Westfalia | 1| 4.150 900 18 664: 
Hessen-Nassau .  —| — — psa 683 
Prowincye reń- | | 
skie Ao. . | 1| 624 2. 504 bia 1.810 
Hohenzollern 1 1 43' 2 6 


Z powyższego zestawienia widać aż nadto 
jasno, jak wygląda ta przechwalana nie- 
miecka „Biederkeit und Ehrlichkeit“ specyal- 
nie u prusaków i jak też u nich sprawiedli: 
wość wygląda. Jeżeli pominiemy w powyż- 
szem zestawieniu te kraje, które stosunkowo 
niewiele gorzelń posiadają, jak Ks. Saskie, 
Szlezwik, Hanower i ii a uwzględnimy tylko 
te, w których gorzelnictwo jest rozwinięte 
silnie, mianowicie Prusy wschodnie i zacho- 
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dnie, Brandenburg, Pomorze, W. Ks. Poznań- 
skie i Szlązk, uderzy nas zaraz, że pod wzglę- 
dem moralności podatkowej zajmuje W. Ks 
Poznańskie miejsce pierwsze, a miejsce osta- 
tnie przypada Pomorzn i Szlązkowi, krajom, 
gdzie się najwięksi nasi nieprzyjaciele rodzą, 
pruscy junkrzy. W W. Ks. Poznańskiem ukró- 
cono dochody o 2 marki, na Pomorzu zaś o 
bagatelę 109.575 mk., a na Szlązku 81.656 
marek. Najmniej kary zapłaciły Prusy wscho 
dnie, po nich W. Ks. Poznańskie, a najwię- 
cej znowu kraj junkrów, Pomorze. Jak spra- 
wiedliwość pruska wygląda, uczy nas również 
powyższe zestawienie. Gdy bowiem o>liczymy 
jak wysoką karę wymierzono za zdefraudo- 
wanie 1 marki podatku w poszczególnych kra- 
jach, będziemy w przybliżeniu mieli obraz su- 
rowości, względnie łagodności władz. Kara za 
zdefraudowanie 1 marki wynosiła 


ua Szlązku 0.03 mk. | siedziba 
na Pomorzu o o (020 m | junkrów 
w Prusach zachodnich. 8.10 , 

w Brandenburgii 510 , 

w Prusach wschodnich 6.40 


w W. Ks, Poznańskiem 374.00 3 

W których gorzelniuch utrzymują naj- 
większy porządek, dowiadujemy się także z po- 
wyższego zestawienia. Okazuje się z niego, 
że W. Ks. Poznańskie zajmuje pod tym wzglę- 
dem jedno z pierwszych miejsc zapłaciło bo- 
wiem tylko 763 mk. kary, podczas gdy Szlązk 
zapłacił 2,866 mk., a Brandenburgia, serce 
Prus, 3.826 mk. 


* Wywóz alkoholu z Rossyi. Według 
danych, zebranych przez zarząd podatków nie- 
stałych i rządowej sprzedaży trunków, od dn. 
138 stycznia do dn. 138 czerwca r. b. wywie 
ziono z Rossyi za granicę 1,461,979 wiader 
alkoholu wobec 999,160 wiader wywiezionych 
w tym samym przeciągu czasu w 1896 roku. 


tt! 


* Sklepy rządowe do sprzedaży trun- 
ków w Warszawie wynajmowane są obecnie 
w domach, sąsiadujących bezpośrednio z poste- 
runkami policyjnymi. Umeblowanie sklepów 
składać się będzie z szaf na trunki, kontuaru, 
biurka i jednego tylko krzesła dla sprzedają- 
cego, kupującym będzie bowiem wolno pozos- 
tawać w sklepie tylko przez czas załatwienia 
spruwunku. Szyldy i znaki będą wyłącznie 
w języku rossyjskim. W oknie wystawowem 
ustawianie butelek z wódkami wzbronione, 
również jest w Warszawie niedozwolone utrzy 
mującym sklepy handlować innymi artykułami; 
po wsiach natomiast mogą mieć w sklepach 
materyały piśmienne, norymberszyznę itp. Na 
tomiast w Warszawie sprzedający będzie miał 
wyższe wynagrodzenie. Sklepy w tem mie- 
ście zajmować się będą komisową sprzedażą 
piwa w butelkach. Sprzedających do skle- 


pów już zamianowano, a między nimi jest 
kilkanaście kobiet, 


* Kartel fabryk drożdży prasowanych 
w Austro Węgrzech ma być zawiązany, jak 
się dowiadujemy z bardzo wiarogodnego źródła. 

*Z monopolu w Rosyi. Roczny obrót 
spirytusu w guberniach, w których wprowa- 
dzono monopol, wyniósł 22,835,000 wiader po 
40 stopni. Z powyższej ilości przypada na 
4 wschodnie gubernie (perską, fińską, orenbur- 
skąi samarską) 3,802,400 wiader, na południowe 
(bessarabską , wołyńską , jekaterynosławską , 
kijowską, podolską, połtawską, taurydzką, cher- 
sońską i czernigowską) 13.541,000 wiader, na 
północno-zachodnie (wileńską, witebską, gro- 
dzieńską, kowieńską, mińską i mohilewską) 
i na gubernię smoleńską 5,891,600 wiader. 


* Produkcya alkoholu w Rosyi. We- 
dług ogłoszonych świeżo urzędowych danych 
w Rosyi europejskiej wyprodukowano alko- 
holu w ciągu 9 miesięcy zeszłej kampanii 
wiader 25,749.230 wobec 26,483.184 wiader 
w r. 1895/6. Do dnia 13 kwietnia funkcyo- 
nowało 1.126 gorzelń czyli o 68 gorzelń mniej, 
niż podczas poprzedniej kampanii. W d. 13 
kwietnia zapasy alkoholu wynosiły 15,456.561 
wiader. 


EE 0 B GQ ye- 
Jakie brażarki są najlepsze? Mam bowiem 
takowe murowane z cegły na cemencie na 
betonowej posadzce, te jednak do dwóch lat 


popękały. Reperacya ich jest trudna i kosztowna. 
M. K. 


Gorzelnik kawaler 


z kilkuletnią praktyką, posiadający chlubne 
świadectwa, poszukuje posady pomocnika, 
w Rosyi lub Polsce, 


Adres: W. Nowakowski, w Osieku Wielkim 
przez Koło (gub. Kaliska). 


Dom Kkomisowy 


we Wiedniu 
zajmujący się na turgu wiedeńskim 
(Wien St. Marx) 


wag sprzedażą bydła galicyjskiego 


poleca się łaskawym weględom 


P. T. POSIADACZY GORZELŃ 1 HODOWCÓW BYDŁA 


Uprasza o zupełne zaufanie firmie. 
TEODOR ROMASZIEAN 
W IĘN , Wassergasse 23, 


Adres posełek bydła: 
T. Romaszkan Wien St. Marx. 


| DEOSZAE 


PRZEWODNIK ADRESOWY. 


Kompletne urządzenia gorzelń. parniki, 
zaciernie i kadzie chłodzące, peryodyczno 
i ciągłe aparaty desty acyjne. 


E. Bredt i Ska, Ottynia. 
Ferd. Dolainski & Comp Wiedeń. 
H. Cegielski Poznań. 
L. Zieleniewski, Kraków. 
J. Quissek i Geppert, Bielsk. 
F. Ringhoffer , Praga. 
J. Grüner. Sokal. 
Kotły parowe, maszyny parowe; pompy, 
rezerwoary, armatury i.t. p. 
Emil Twerdy. Bielsk koło Białej. 


Julian br. 


Wyroby powrożnicze. 


Towarzystwo powroźnicze w Radymnie. 


Fabryki smarowidła do maszyn. 


B. Aksler w Drohobyczu. 


Hodowle kartofli. 
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Podolska hodowla kartofli (z nasienia sztucznie 


krzyżowanego) Emila Woźniakowskiego w Ko- 


szlakach p. Nowe sioło koło Podwołoczysk. 
Dom komisowy dła bydła. 


T. Romaszkan we Wiedniu, Wassergasse 28. 


Drożdże dla gorzelń. 
Brunicki Podhorce p Stryi. 


-1ObPRLE ogłoszenia. 


Za ogłoszenia w tej rubryce płaci się 2 ct. za wyraz). 


Zwraca się uwagę 


| 
Szanownych Zarządów dóbr, klasztorów, | 
folwarków, gorzelń, browarów, oraz 
większych zakładów przemysłowych, że 


PYROLINY 


na,odpowiedniejszego 
Środka do świecenia 
którego stosunkowo do nafty 
o 502% mniej wychodzi 


przyczem nie kopci, daje jasne i spokojne 
światło, i jest bezpieczny bo niezapalny 


wyłączny skład znajduje się u 


Czerniowce E Emi Busch Śleingasse 


poleca : 

iezró d lęd 

POMPY DATOWE konstrukcyi i wydajnęści dla 
każdego użytku. — Jak najtaniej. 
n: = 
Dostarczanie Wody wietrza n i va 
kość A każdej ilości. 

a ko arowych, nowe, pa- 
Paleniska tentewucEi p 25% oraina 


szty njenrapna gne 4 (Simplex). e 
o 7 > 
Inżektory zasilania kotłów przy niskiem 


ciśnieniu. 


Giągłe 


"aparaty destylacyjne KDE] konstrukcyj itp. 


Alojzego Hiibnera bebe cchcheb ccpecc 


Lwów, Rynek 38. 


Prospekty i cenniki na Żądanie bezpła'nie. 


ARMATURY 


dla wodociągów, kotłów parowych, browarów, 

gorzelń, jak. wentyle, kurki, |ompy do wody, 

piwa i spirytusu, składowe części maszyn, od- 

lewy z mosiądzu, bronzu. cynku it p.. tablice 
metalowe — poleca 


ejarnia i pracownie wyrobcw metalowych 
E. Wajdowskiego i Synów 


we Lwowie, ulica Józefa Bema 17. 


2 fabryki Ad. Ig. Mautnera i Syna we Wiedniu 
główny skład na Galicyę w handlu 


Lwów, Halicka 23. 


Jedynie przydatne do zacieru gorzelnianego, ponieważ 


bez krochmalu. 
Zlecenia z prowineyl uskutecznia się bezzwłocznie. 


oławne drożdże 


KAROLA BAŁŁABANA 


kte thpt ttrt 


